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0 źródle władzy w społeczeństwie
i o stosunku w ładzy świeckiej do w ładzy kościelnój.

fi) o k o ń  e 2,0 n i o).
D ziś cały l in  stosunek w ładzy .•.świeclućj do ducho­

wnej badany je s t z zupełn ie innego stanowiska. N ikom u  
na m yśl n ie przychodzi przyrównywało go do dwóch mie 
czów, do duszy Lcinln. bo dziś m am y do czynienia z ludźm i, 
którzy odrzucają wszelką pow agę i wywodami teologicznem i 
przekonać się m e dadzą. B ierze sicy w ięc pod rozbior spo­
łeczeństw o wt ogóle, jego prawa, jtg o  cel i  środki, którem i 
dąży do Oelu, i w ed ług tego omawiają się prawa p rzysłu ­
gujące K ościołow i i tlóm aczy  się stosunek państw a do K o­
ścioła.

Znakom ity profesor prawa kanonicznego w R zym ie, 
a później K ardynał, O. Tarąuini T. J., z w ielką jasnością  
i treściw ie w nieocenionem  sw em  dziełku ^  In stitu tio n es  
Juriss Pvl>lic> PPclesia& ici, wy łuszczą, czćm je s t społeczeń­
stwo, tak zw ane z u p e ł n e  (societas perfecta) w edług dzi­
siejszej nauki i jakie prawa przyznają pow szechnie społe­
czeństw u cyw ilnem u jako zupełnem u. Przyw iedziem y tu  
zasady te,, na które dziś w szyscy się' piszą.

S p o ł e c z e ń s t w o  z u p e ł n e  je s t  to, które m a wła­
sny swój cel nie podporządkowany innem u c e lo w i; które 
m a w sobie w szystk ie środki niezbędno do osiągn ięcia  tego  
celu  i do zachowania w iasnego by tu.

C e i <-■ ni społeczeństw a św ieckiego je s t  dobrobyt i szcze­
p c i e  doczesne.

ś r o d k i ,  którem i ten  cel się osięga i zarazem  w a­
runkiem  istn ien ia  społeczeństw a s ą : pokój i bezpieczeń­
stwu), m o ra ln a /sp ó jn ia  ludzi m iędzy sobą, a głów nie naj­
w yższa władza.

Społeczeństw o, które tego w szystk iego nie .posiada  
je s t  n i e z u p e l n e m  (soc. im perfecta), je s t  tak zw anem  
k o l e g i u m  społeczeństw a zupełnego, jego cząstką i od 
niego zależy.

O. Tarquini, wr drugiej części swego dziełka wywodzi, 
ze K ośció ł je s t  społeczeństw em  zupelnem , a następnie m ówi
0 prawach, które służą K ościołow i jako społeczeństw u zu­
pełnem u. A le że chodziło m u glówmio o to, by  przyznane  
b y ły  K ościołow i to prawa, jakie społeczeństw o św ieckie so ­
bie przypisuje z tytu łu , że je s t  zupelnem , przypuszcza  
wt sw em  dziele, że społeczeństw o cyw ilne je s t  zupelnem
1 tern sam em  bierze w obronę teoryą o pośredniej władzy  
papiezkiej. Społeczeństw a bow iem  cyw ilne mając: ceł swrój 
niezależnym n iezaieżnem  je s t  od K ościoła w  rzeczach cyw il­
nych , tak, jak Kościół n iezależnym  jest od społeczeństw a  
cyw ilnego w rzeczach duchownych. Sprawy zaś m ięszane  
tj. to, które m ają związek z duchownem i, należą do w ła­
dzy Kościoła; bo cel jego  w yższy^  od celu  społeczeństw a  
cyw ilnego, a w ięc i K ościół w yższy od społeczeństw a św ie­
ckiego. Jednak na owo założenie, że społeczeństw o cyw ilne

jest zupelnem , trudno było i sam em uż autorowi się zgo­
dzić. C zynił to w ięc tylko dla pew nego ustępstw a; „ina­
czej bowiem , powiadał,- n ie m oglib yśm y przyjść do slowTa 
z przeciwnikam i n aszym i1'1).

Zastanow roy się bliżej nad tern założeniem .
Czy , cel społeczeństw a cyw ilnego nie je s t  podporządko­

wany w yższem u celowi ? D obrobyt i szczęście doczesne je s t  
^środkiem  tylko do osiągnięcia szczęścia wiecznego. Tak  

nas uczy katechizm . A że społeczeństw a m ają sio do s ie ­
b ie jak ich cele ostateczne, w ięc i społeczeństw o cyw ilne 
hi dzie narzędziem  społeczeństw a kościelnego, a tein  sam em  
0 (1 n iego zależnem .

PowTóre: Czy społeczeństw o cyw ilne posiada warunki 
niezbędne, by  było społeczeństw em  zupełnemjfci w szystkie  

^środki potrzebne do osiągn ięcia  swego celu  i zachowania  
swego b ytu ?  To je s t pytanie, które głów nie pod rozbiór 
w eźm iem y, bo je dziś wy św ieciły  wypadki, i naw et dla tych, 
którzy słyszeć o tern n ie  chcą, byr cel społeczeństw a cy ­
w ilnego podporządkowany b y l celowo Kościoła, zaczyna być 
widocznem , że bez religii społeczeństw o żadne, a religia bez 
K ościoła i s t n i e j  n ie  może.

W eźm y po szczególe każdy z warunków społecze1' 1 
zupełnego i zobaczm y, czy je  ̂ m a społeczeństw o ej

P ow iedzieliśm y, że pokój i bezpieczeństw o są " •
rtnemi warunkami do osiągn ięcia  szczęścia  doczesne^ |  •
je s t celem  społeczeństw a cyw ilnego. Otóż pokoju i 
czeństw a nie otrzym a się nigdy, jeśli w szyscy m niej w ię«jj t 
nie będą m ieli odpowiedniego utrzym ania i jeśli ci, co mniej 
mają od innych, n ie będą z tego powodu zadowoleni.

K om unizm  je s t w pewnej m ierze koniecznym  wr spo­
łeczeństw ie; ludzie bowiem  dla tego łączą -się w społeczeń­
stwu), by sobie u łatw iać życie tu na ziem i, m ateryalne utrzy­
m anie. Jeśli .więc nie znajdują w społeczeństw ie tej po­
m ocy, m uszą z konieczności być jego wToganii, dążyć do 
jego wywrócenia. J to nie tylko w tu ly , gdy rz,(^zy niej 
zbędnych do utrzym ania nie mają, ale naw et gdy widzą 
innych w korzystniejszych jbd sieb ie warunkach. Bo nie 
zapom inajm y o tern, że staw iam y za cel społeczeństw a  
szczęście  doczesne, dobrobyt; w szyscy  w ięc m ają prawo do 
tego, a z natury swrej człow iek nie czuje się szczęśliw ym , 
ani potfafi odinówuć sobie czegoś łub ograniczyć się w sw ych  
potrzebach, jeśli widzi innycli w lepszych, szczęśliw szych od 
siebie warunkach.

Z drugiej znowu strony kom unizm  byłby zniszczył spo­
łeczeństw o. R es enun com m unes, powiada A rystoteles, rni- 
nimu curantur. B o o rzeczy w spólne się niedba.

Otóż jedna tylko religia m oże dać pokój j bezpieczeń-

1) .ęljisi vidistis, powiadał na prolokcyacb publicznych w kole­
gium rzymskicm 1871 — 72, komentujaijj swoj“ dzieło — ipsi v id 's t;s 
(piani j a w i ło  fnit niihi probaro societatom civilem esso perfectum. 
Magis oęncodimus, perm ittiinus. nam aliter nec unuin .'orbiim com- 
m utaro cum advorsariis possomus. Homo unicum  babet fiuem, nee 
;ul hoc est creatus u t possot cpnąuioscore in felicitatc tomporali, quao 
n a tu ra  sua subordinata est felicitati actornae. Non datur aiius ordo.'•
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siw o społeczeństw u cyw ilnem u; ono sam o nie m a ich w so- j 
bie, ho m usiałoby, jak w idzieliśm y, zaprowadzić kom unizm , 
któryby je znowu zniszczył. R elig ia  1) zaprowadza pom ię­
dzy ludźm i pewnego* rodzaju dobrowolny kom unizm , clirze- 
ściańską równość, nakazując bogatym  dawać ja łm użnę. Ona ' 
naucza, jeśli kto posiada w ięcej od innych, pow inien pa­
m iętać o tem , że P. B óg m u dał bogactw a n ie d la tego, 
by ich używ ał dla siebie tylko, ale b y  m ia l zasługę z uszczę- , 
śliw iania n iem i sw ych bliźnich, i że z tych  bogactw  zda I 
rachunek przed Bogiem *). Ow bogacz w  E w angelii nie za 
co innego byt potępiony, tylko za to, że opływ ał w rozko­
szach, kiedy Łazarz um ierał z głodu, i na sądzie ostate­
cznym  nie za fco  innego będą potępieni bogaci, tylko za to, 
że „bylein  głodny, powie C hrystus P., a nie nakarm iliście i 
m ię, m igi by łem  a nie przyodzieliście m ię.“ Prawdziwi 
chrześcianie rozumieją to dobrze, i je ś li dziś pauperyzm  
jeszcze nie-Jjest tak groźny i rozjątrzenie tak straszne, to  
dzięki ich dobroczynności. 2) R elig ia  zadowuilnia biednych, 
wskazując im  jce l w yższy ich  tu  istnienia? nagrodę, jaka ich 
czeka, zasługę z ubóstw-a, i dając im  racyą ich cierpień, 
tylom a sposobam i uszlachetnia i uśw ięca ich ubóstwo. W y­
stawna im  ona, że stosunkowo lepsze je s t  ich położenie  
od bogatych, którym  trudniej się  zbawić"aniżeli w ielbłądowi 
przejść przez ucho ig ły . S łuszn ie powdada jeden pisarz: 
„Człowdeka bardziej niż sam oż cierpienie jątrzy i n iecier­
pliwi to, że cierpi n ie w iedząc d l a  c z e g o ?  Otóż odpo- 
wdedzi na takie d l a  c z e g o ?  chrześciaństw o posiada wiele.- 
To np. że dobra ziem skie m ało  są cenione i naw et pogar­
dzane w porów naniu z niebieskiem i już czynią znośniejszem , S 
huwdojśzem biednem u jego położenie. I  jak zakonnik g o ­
dzi b iednych z ich  ubóstwTem  i niejako naw et przykładem  
sw ym  zaclięca icli do niego, tak $jgsBi'o dzisiejsi bogacze 
wzbudzają ich żąd zę 'i drażnią icli. D zikiem u antagonizmowi 
m iędzy bogatym i i ubogim i m oże tylko zaradzić* chrze- 
ściańs,twTo; n ic wdę.c dziwnego, że skoro je usunięto  z życia  
publicznego, m usiał ten antagonizm  w ystąpić w całej grozie 
i z całą s iłą “-,). •-

D rugim  w-arunkiem istn ien ia  społeczeństw a jest m o­
ralna spójnia, jego  członków m iędzy sobą. Otóż powstaje 
zaraz pytanie, czy szczęście doczesne, dobrobyt, niuże być  
ty m  łącznikiem ?- Fakt jest, że n ie  w szyscy to szczęście  
osiągają tu  na ziem i; owszem  z natury rzeczy, k iedy się  
postawu czlowdekowi dobrobyt jako cel ostateczny, staje się 
on udziałem  coraz m niejszej liczby  i pauperyzm , p ro le ta ­
r ia t  się szerzy; ho w szystkie s iły  człowdeka w ytężone są ku 
osiągn ięciu  tego celu, ztąd p o d u ch ą  się w ielkie industrye, 
m ałe upadają. I  tak wielka część ludzi nie osiąga szczę­
ścia, dobrobytu: dla nich whęc przestaje on być.łącznikiem  
m oralnym .

Jeśli, jak powdedział D e M aistre, społeczeństw o można'; 
uirzyinać tj lk o  przez niewolę- albo przez religią, to w ątpię, 
by d /k j  zgodzono sdiWjnazwuić doskonaleni takie społeczeń­
stwo. które ty lko silą  jest spojone. „Jedność pracy, powdada 
( iiUl/a CoH olidś, m oże się znaleźć*d w grom adzie zwierząt 
(np. m iędzy m rówkam i) i tem  doskonalsza będzie ta jedność, 
im  m niej m ogą- zw ierzęta oprzeć się tem u im pulsow i, któ­
rym  Stw órca niem i kieruje. A le taka grom ada nie je s t  spo­
łeczeństw em  Społeczeństw em  nazyw am y jedynie m oralną  
spójnią ludzi, o ile są  ludźm i. A na czem że zależy ta  spój­
n ia  m oralna? Człowdek m yśli, chce i działa. Otóż u m ysły  
łączy prawda, w ole jednoczą się dla jakiegoś dobra, a je ­
dynie., u m ysł i wToła poruszają p o  l u d z k u  ręce do pracy.

1) Na- ilowód, z jak ą  siłą  Ojcowio św. nakładają obowiązek j a ł ­
mużny, przytoczę? słowa św. Bazylego: .,Spoliator est qui cum dis- 
pensanda recoporit, propria reputart:. panis ost famelici. epiem toiies: 
midi tonica, quam servas, indigentis argentum . quod tej:rao infossum 
possifles: rpia-ro to t indigtm tibus injuriam facis. l u o t  alero possos.'1 
(Hoiml. in L uorcap , XLI). — Cujsci. tiopra 1’internasionale.

Że zaś u m ysły  łączą się przyjm ując jakąś w spólną prawdę, 
a wole dążąc zgodnie do jakiegoś wrspólnego dobra; jed y­
nym  środkiem  do zjednoczenia ludzi wr jedno społeczeństw o  
je s t przedstaw ić im  prawdę, w edług którejby się urobiły  
w szystidch  sądy i dobro, któregoby p ragnęły  w szystkie wole. 
I  cźem  w iększa je s t  ta  jedność um ysłów  i woli, tem  dosko- 
nalszem  je s t społeczeństw o, a tem  sam em  i postęp; bo po­
stęp  jest udoskonaleniem  sp ołeczeństw a ludzkiego. W spierać  
w ięc postęp jestto  dopom agać do tej jedności, a to  w yja­
śniając i rozwijając coraz hardziej prawułę, aby przez to  
w płynąć na ogólną zgodnośćSw  ży c iu 1!. A le to tylko K o­
śció ł uczynięr1 m oże. Dobro społeczne, które podaje społe­
czeństwo cyw ilne, i n ie od w szystkich jednakowo się pojmuje, 
i jest tego rodzaju, że j e ś l i  s i ę  d a j e  j a k o  c e l  o s t a ­
t e c z n y  t u  n a  z i e m i ,  l u d z i  r a c z ó j  d z i e l i  n i ż  
j e d n o c z y .

N akoniec ostatn im  wTarunkiem , bez którego istn ieć nie 
m oże żadne społeczeństw o, a tem  mniej osiągnąć sw ego  
celu, je s t  w ładza. Otóż w ładza n ie oparta na powadze re-  
ligu utrzym ać się ’ nie m oże, bo jak w idzieliśm y, w ładza  
opiera się na obowiązku, jaki m ają w szyscy jej się poddać; 
a zobowiązać skutecznie m oże tylko relig ia  —  K ościół.

M ówiąc o tem , że społeczeństw o cyw ilne istn ieć  nie 
może bez religii. m ieliśm y na m yśli rehgią prawdziwą i K o­
śc ió ł katolicki. D ziś pow szechnie uznają konieczność religii 
jakiejś, tak jak Y oltaire powiadał, że gdyby B og nie istn ia ł, 
trzebaby go b yło  stworzyć, w te m  rozum ieniu, że w ięk szość , 
ludzi tylko piekłem  m ożna w karbach utrzym ać. Otóż kwe- 
stva  ta, czy m oże Is tn ie ć , społeczeństw o cyw ilne bez K o ­
ścio ła  prawdziwego? sprowuadza się do tej: jak d ługo m oże 
m ieć relig ia  w ogóle wypływ na społeczeństw o b e j  Kościoła?  
K ościół jest konieczny, odpowiadam y, bo potrzebna jest po­
waga kościelna, któraby m ogła  skutecznie zobowiązywać. 
K ościół zaś nieprawdziwy zwykłe podpada w krótkim  cza­
sie pod w ładze świecką i traci ztąd n ldnaturalna powagę 
w obec wiernych; nie m oże także w ytrzym ać walki z n ie­
dowiarstwem  i nie m a żadnego wpływm na żvcie społeczne.

L tego cośm y powiedzieli, m ożna zrozumieć, dla czego  
kw dstya ta  stosunku państw a do K ościoła tak trudną jes t  
do rozwiązania. D w ie "są tego przyczyny.

Jir.rwsza przyczyna jes t ta, że n ie stawiano tej kw estyi 
szczerze i otwarcie, jak należało. Obawiano się. drażnić, 
a sądzonoKjże w rzeczy n ic się_ n ie traci zrobiwszy pewne 
u stępstw a duchowi czasu. Jak panującym  zdawało s ię . że 
nic na tem  nie ucierpią, jeś li się  zgodzą, że w ładzę mają  
„z w oli narodu1-; ow7szem , że bardziej przez to się utwier­
dzą na  tronie, bo przybędzie im  nowa siła; tak sam o zda- 
w-ało się rzeczą obojętną w ielu teologom , jeśli społeczeństw o  
cywulne uznają za zupełnej® za n iezależne w rzeczach do­
czesnych, b ) lnby naw'ząjem ono przyznało, że w m ęlery i 
m ięszanej najw yższym  sedzią^jest Papież. A le cóż się stało?  
Z jednego b łędu  rodzą się  inne, dalsze jego następstw a. 
Powiedziano, że społeczeństw o cyw ilne jest zupełne. Z tego  
wyprowadzono zaraz, że m oże sam o sobie w ystarczyć, że 
m a w-szystkie środki potrzebne do osiągnięcia sw ego celu, 
że nie potrzebuje K ościoła, potrzebują go tylko ludzie pry­
w atni chcący się zbawić"^ że K ościół n ie m a żadnego zada­
nia społecznego, żo w rzeczach świeckich społeczeństw o c y ­
w ilne je s t  n iezależnem  od K ościoła, a ztąd by  tej n iezale­
żności bronić, p ow ita ło  (cpcUatio ab  abusu , req iu m  p la ce t.

Drugą przyczyną powikłania tej kw estyi je s t  n ieposta- 
wienie jej we w łaściw em  św ietle. B ierze się społeczeństw o  
cyw ilne sam oż w sobie, w stanie fikcyjnym , w ym yślonym , 
zapom inając o tem , że społeczeństw o t-akie nio istnieje, że 
istnieje tylko społeczeństw o chrzościańskie, lub ogólniej m ó- 
więc, społeczeństw o złożone z ludzi pow ołanych do życia

V] Seria II . La socicta.
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w iecznego. W  następstw ie takiego założenia staw ia się do- j 
brobyt i szczęście doczesne jako cel społeczeństw a, nie zw a- * 
żając na to, że celem  i tu na  ziem i człow ieka je s t szczęście j 
wieczne, bo i tu  na ziem i, i w łaśn ie tutaj, m a  dążyć do \ 
niego. Jak w ięc nie m ożna pow iedzieć, żeby K ościół nie ' 
m iał i tu na ziem i sw ego celu  doczesnego (naturalnie p o d - 
rzędnego, w ięc właściwiej: posłannictw a); tak i społeczeń- ; 
stw a cyw ilnego nie m ożna ograniczyć tylko do celu  do- j 
czesnego. „N a to dana jest władza cesarzom  nad ludźm i, j 
sły szeliśm y  już Grzegorza W ., przem aw iającego do cesarza j 
M aurycego — aby u łatw iać zbaw ienie ludziom  i dla tego  
też państw o powinno słu żyć  Kościołowi."

Streściw szy w ięc w szystko to, cośm y dotychczas w yło- j 
żyli, pow iem y, że: Jak w w ieku relorm acyi odrzucono teo- j 
ryą w ładzy bezpośredniej papiezkiej, opierając się na tem , 
że społeczeństw o cyw ilne posiada w sobie w ładzę bezpośre- 
dnio od B oga i m a swój w łasny  cel tu na ziem i n iezale­
żny; tak w wieku naszym  socyalizm u i c iągłych  rew olucyi , 
krwawą bierze społeczeństw o nankę, że tego naw et celu  \ 
sam o osiągnąć nie m oże, i wyzwoliw szy się z pod zależno­
ści Kościoła, czuje się zagrożonem  w sam em że sw em  istn ie- 
niu, bo żadna w ładza w niem  utrw alić się nie m oże. D ziś 
w iec daleko m ocniej jeszcze stwierdza s ię  prawdziwość teo- i 
ry i o bezpośredniej władzy papiezkiej nad społeczeństw em  i 
cyw ilnem . i

W naszych czasach w iele pow stało trudności w roz- ! 
strzyganiu  kw estyi m iędzynarodowych, np. kiedy wojna jest  
spraw iedliw ą? w iele wątpliwości praktycznych, np. jak się  
zachow ać w zględem  rządów w pew nych okolicznościach?  
kiedy rządy są lega ln e?  kiedy należy rząd w spierać, kiedy  
w olno go n iesluchać lub naw et w yw ra ca ć? —  kw estye, któ- j 
rych rozwiązać niepodobna, i z których wyjść n ie  można, 
je ś li się n ie  przyjm ie jakićjś wyższej instancyi, sędziego, \ 
któryby i dla rządzonych i dla rządzących m iał pow agę i 
wyższą niż ludzką, i któryby w danych, trudnych razach, 
był rozjem cą i tłom aczem . K onieczność takiej powagi, jaką j  
m ieli Bapieże w wiekach średnich, uznaje dziś w ielu naw et i 
z protestantów . Znaną jest szkoła U rouarta, bardzo roz­
ga łęziona  w A nglii, która jako jedyny ratunek dla spole- j 
czeństw a ludzkiego uważa: przyw rócenie w ładzy zwierzchni- j 
ezej polityczne) B apieżom  nad ca łym  światem .

X . Paweł SmoUkoioskt C. R. j

i
Studyum kanoniczne

o udziale duchownych w Spółkach pożyczkowych.
( D o k o ń c z e n i  p).

Zakaz ogólny, o którym  powyżej m ów iliśm y, pozwala  
w niektórych razach na w y j ą t k i ,  tak że duchow ny zała- j 
tw iać jeszcze m oże po sw em  w yśw ięceniu interesa, którem i j 
zajm ował się przed ordynacją , a naw et duchowni m ogą się i 
podejm ować ich prowadzenia.

W yjątek  taki stanowi zarząd m a j ą t k u  k o ś c i e 1- 
n ego przez duchow nych w jak najobszerm ejszem  znaczeniu  i 
tego słow a (c. 2G, D ist. Sli, c. 5, D ist. 89, c. 22 , C. 10, j 
9. 7), ho gdy zarząd ten  w rękach świeckich spoczyw a, j 
przy zachodzących nieporządkach, przeuiew ierstw aeh śle­
dztwu i karze ze strony B iskupa tysiączne staw iać m ogą  
przeszkody lub zupełn ie z pod juryzdykcyi duchownej j 
się  usunąć (c. 5  cit.) a nadto n ie , przystoi, aby św ie- i 
cki był reprezentantem  B iskupa i w wykonywaniu w ładzy i 
kośc. m ia ł udział (cap. 2 2  cit.: Indecorum  est enim  laicum  
yicarim n esse episcopi et saecułares in  ecclesia  judicare.
In  uno eodem ęue ofiicio non debet dispar esse professio). 
J a k  sam o m oże duchow ny in teresam i św ieckiem i dalej się

zajm ować, lub też objąć kierownictwo tychże, chociażby ztąd  
pow stały  d lań pewne zobowiązania, gdy chodzi o opiekę 
prawnie nań nałożoną i nie m a żadnego powodu, któryby  
go od przyjęcia zw alniał (c. 26 . D ist. 80: u isi forte qui 
leg ibus ad m inorum  aetatum  tu te las sive curationes inex- 
cusab iles attrahuntur). W yjęty  w reszcie z pod tego zakazu 
je s t  duchowny, gdy chodzi o prowadzenie interesu  na ko­
rzyść personarum  m iserabilium  tj. tych , którzy dla wieku, 
błędów  i ułom ności ciała, dla choroby, ubóstwa, nieznajo­
m ości lub opuszczenia, ani sam i doczesnem i sw em i spra­
wam i zajm ować się nie m ogą, ani też ze św ieckiego stanu  
nikogo nie znajdują, ktoby z gorliw ością i korzyścią niem i 
się zajął. Poniew aż takie załatw ianie spraw św ieckich na  
korzyść osób potrzebujących pom ocy je s t dziełem  m iłosier­
dzia i duchową jałm użną, K ościołow i zaś i w pierw szym  
rzędzie jego sługom  Zbawiciel nałoży ł obowiązek w ykony­
w ania uczynków m iłosiernych co do cia ła  i duszy (Mat. 
25, 04), opiekował się K ościół od dawna z bojaźni Bożej 
i w celn^ spełu ien ia  przykazań B ożych, w szystkim i w nędzy  
i ucisku się  znajdującym i i zezw alał z tego powodu na w y­
jątki z zasady, postawionej przez B aw ła św.: N enio m iiitans  
D eo im płicat se negotiis saecularibus (c. 20 . D ist. 80 , 
c. 1 X  4, 5 0  ne cleric. v. m on., c. 4  X  O, 0 9  de censib ., 
c . 11 X  2, 2  de foro com pet.).

W szystk ie tc wyjątki odnoszą się w łaściw ie do stosun­
ków kościelnej natury i należą do zakresu działania ko­
ścielnego a n ie świeckiego, a w ięc jako negotia nie saecu- 
laria nie m ogą być odejm owane duchownym . Gdyż m aję­
tność kościelna je s t  n iezbędnym  do działalności K ościoła  
środkiem  i stanow i konieczną część jego istn ienia, zaś osoby  
uciśnione, potrzebujące pom ocy i opieki są m u szczególniej 
polecone: pauperes evangelizantur (M at. 11, 5), beati pauperes 
(Mat. 5, 0), sem per pauperes habetis vobiseum  (M at. 2 0 , 11).

J e ś li osądzenie faktu, czy kto je s t  irregułaris, przed 
lub po ordynacyi, np. gd y  zachodzą ułom ność ciała, —  
prawnie Biskupowi przysługuje, a gdy ten  rozstrzygnął, że 
irregularitas zachodzi, udzielenie dyspensy i zw olnienie od 
ogólnego prawa kościelnego do w ładzy Bapieża należy (c. 1, 
2, 5 i 7 X  1, 20  ile corpore y itia lis ordin. v e l non), to 
z tego sam ego powodu naprzód Biskup zbadać m usi, czy  
w odnośnym  przypadku ) ojedyńczym  prawny wyjątek od 
kościelnej zasady: ne clerici r e i m onaohi saecularibus n eg o ­
tiis se  im m isceant, zachodzi, a w ięc czy duchow nem u wolno 
w granicach prawnie ustanow ionych sprawy doczesne załatw iać. 
Sam em u bow iem  duchow nem u nie m ożna pozostaw iać sądu  
i decy/.yi w tej rzeczy, gdyżby w onczas sędzia i strona  
w jednej osobie byli połączeni, a ztąd w pływ  i skuteczność  
kościelnej zasady jedynie od woli tegoby zależała, który jej 
się nnipodrm ć, a tera sam em by się znosiła. G. 20  D ist. 80  
potwierdza ten wywód nasz na ogólnych  zasadach prawnych  
i na analogii oparty, wyraźnie zauważając, że tak adm ini- 
stracya kościelnego m ajątku jak i prowadzenie interesów  na  
rzecz wdów i sierót przez duchow nych m oże się dziać tylko  
za pozw oleniem  biskupiem . (N isi cui eivitatis ipsius episco- 
pus ccclesiasticarum  rerum  com m iserit gubernacula vel orpha- 
norum ac yiduarum , quae indefensae sunt et earum  per- 
sonarum , quae m axim e ecclesiastico  indigent adininiculo  
propter tim orem  D ci). Ze p o z w o l e n i e  B i s k u p a  do 
objęcia ad m in istracji takich spraw je s t konieczne, oświadcza  
także Innocenty IV  1. c. (N am  si tu telam  vel curam  ege- 
rit roi quae necessaria sunt a leg ib us im posita aliąuis ge- 
rat, non credo quod im pediatur ejus promotio, cum  etiam  
prom otus possit eaiu  suscipere (80  D ist. c. p e n e n it )  sod et 
si aliaruni personarum  m iserabilium  procurationes et ad- 
m inistrationes susceperit, tam en a u d o ń ta te  episcopi, ejus 
prom otio non im peditur, quiun etiam  prom otus suscipit). 
G dyby zaś do prowadzenia interesów  Świeckich przez ducho­
w nego n ie b yło  żadnego powodu z tych, które prawo ściśle okre-



—  390  —

sra, lecz b y ły  inne ważne przyczyny, trzeba się udać do : 
S t o l i c y  ś w.  o d y s p e n s ę ,  gdyż uczestnictw o tego ro- ! 
dzaju w sprawach św ieckich uw ażać trzeba jako rzeczyw isty  
w yjątek z ogólnego prawa kościelnego.

Z tego co się powiedziało, w ypływ a, że Iłiskup jako , 
stróż praw kościelnych i ich przestrzegania ze strony podle- ! 
g łego  m u duchow ieństwa jest z urzędu upraw niony i zobo­
wiązany w yw iadyw ać>się, czy duchowni jego  dyecezyi nie 1 
biorą bez upow ażnienia udziału w kierownictwie i zarządzie 
świeckich, kapłanom  zakazanych lub tylko wyjątkowo za j 
biskupiem  pozw oleniem  prawnie dozw olonych interesach  
i albo pozwolić na  taki udział albo zakazać, a n ieposlu  
sznych do odpow iedzialności pociągać.

Pozostaje tedy do rozstrzygnięcia kw eslya, jak w edług j 
w yłożonych tutaj praw no-kościełnych zasad, m a się rzecz / 
z udziałem  duchow nych w urządzaniu i zarządzie w obecnych  
czasach tak liczn ie pow stających spółek pożyczkowych  
i różnych innych  kas w celach  dobroczynnych i pożyte­
cznych zakładanych?

Przedew szystkiem  nie ulega żadnej w ątpliwości, że przed- j 
sięw zięcia  tego rodzaju do praw nych w y j ą t k ó w  z prawno- 
kościelnćj zasady: aby się duchowni pow strzym yw ali od za- j 
rządu m ajątkiem  innych osób, należą, gdyż kasy rzeczone są  
in s ty tu c ja m i dobroezynnem i, m ającem i na celu  strzedz i bro­
nić od ciężkich szkód i niebezpieczeństw  osoby, któreby, jak 
wdowy i sieroty, w obec grożących im  krzywd stojąc Bez­
bronne, na oszukaństwa, lichw ę, w yzyskanie i ruinę m ate- 
ryalną  bez tej pom ocy w ydane były. Ludzi zatem , któ- j 
rzyr z tych  instytucyi otrzym ują pożyczki, uważać należy, 
wred ług  pojęcia prawnego, za personae m iserabiles, które 
wsparcia i pom ocy potrzebują i o w łasnych  silach  ciężkich szkód 
a niekiedy ostŚtecznćj zgu by nie są zdolne się ustrzedz. j 
K asy w spom niono m e bywają także zakładane w celach  
spekulacyjnych, ku osiągnięciu  zysków, pom nożeniu for­
tu n y  (propt-er turpis iucri gratiam  c. 26  I)ist. 86J, 
lecz aby osoby, pod w zględem  m ajątkowym  potrzebu­
jące pom ocy, już to że albo w kłopotach pieniężnych się 
znajdują, lub też swych drobnych oszczędności, jak s łu ­
dzy, robotnicy, czeladnicy itd. n ie um ieją korzystnie lo­
kować, w ten  sposób opiekę i  pom oc znajduja, tak iż 
w tym  przypadku w łaśnie dzieje się to, co m ówi can. 20  
eit., że tacy Judzie dla bojaźni Bozój (propter tim orem  D ei) s 
i  m iłości bliźniego szczególniej wskazani są na pom oc K o­
ścioła, a w ięc przede wszy stkienr na pom oc duchowny cli (m a- j 
xim e ećclesiastico  ind igen t jadm iniculo). P ew ną zatem  jes t  
rzeczą, że zakładanie i zarząd spółek pożyczkowych -itd. 
w celach dobrych i m iłosiernych do praw nych wyjątków  
z ogólnego zakazu, wzbraniającego duchow nym  prowadzenia i 
interesów  św ieckich, należą. :

J eś li duchowni do założenia takich kas tylko in ieya- j 
tyw ę dają, żadnego zaś n ie biorą udziału w ie li  utworzeniu, 
lub gd y  składają tylko kapitały, zakupują akcye celem  
doprowadzenia do skutku tego rodzaju przedsięwzięcie-, to w ta­
kim  razie o prowadzeniu in teresu  w m yśl w spom nionycli 
tutaj praw kościelnych nie m oże być m ow y, udział ich jest  
tylko bierny, n ie m ający z zarządem  in sty tu cy i n ic do czy­
nienia. ,\ takim  też razie n ie jest, zdaniem  naszem , ducho­
wny zobowiązany prosić o pozwolenie B iskupa, jakkolwiek  
rad ziłb y  m u m ożna, aby przełożoną w ładzę kościelną uwiado­
m ił, iż zam ierza tego rodzaju spółkę do życia pow ołać, gdyż 
przedsięw zięcie to ze w zględu  na stanowisko duchownego  
i na stosunki istn iejące w parafii m oże dać powód do ró­
żnych  trudności.

Lecz jeśli kapłan m a w ziąść udział czynny w zarządzie 
tych  kas, zajm ować się jejfc interesam i, prawne wykonywać  
czynności, procesy w ytaczać, być p rzelożo iijm  albo człon­
kiem  zarządu, kasyerem . kontrolerem, lub członkiem  rady  
nadzorczej i dia tego udziału m ogą kiedyś członkowie spółki

m ieć regres do jogo osoby i majątku, stanowisko takie objąć 
m oże jedynie za pozwoleniem  Biskupa, który uzna, czy do 
owego przypadku zastosow ać m ożna wyjątek od ogolnie zo- 
bowięzującej zasady: ne clerici vel m onachi se in im isceant 
saecularibus negotiis. Ponieważ adm in istracja  tych kas jest  
wprawdzie udziałem  w św ieckich, m ajątkowych interesach, 
z którego zobowiązania majątkowa wyniknąć m ogą, lecz  
gdy nie m a n a  celu  zysku i spekulacyi, tylko dopom a­
gać bliźnim  w potrzcfóćS bronić icli przed lnateryalnem.i 
szkodam i, znaglać ich do oszczędności, trzeźwości, pracowi­
tości, a w ięc w ykonywać dzieła m iłosierdzia chrześciańskiego, 
nie u lega  w ątpliwości, że B iskup upoważnienia sw ego nie 
odmówi.

Przy pozw oleniu duchow nym  na udział w zarządzie 
spółek  ©będzie B iskup uważał g łów nie na zdolność i inne 
do Itego potrzebne przym ioty kapłana, na jego wdasne m a­
jątkowa ‘stosunki, stanowisko w parah i i obszar obowiązków  
urzędu duchow nego. YV ogóle jednak, pomijając szczegól­
niejsze okoliczności, n ie powinien duchowny przyjmowrać ta­
kich urzędów  w spółce, któreby stanow i jego najwięcej się  
sprzeciw iały, zbyt w iele czasu w ym agały  i do różnych z a ­
targów z w ierzycielam i doprowadzić m ogły.

P oniew aż udział księży w adm in istracji kas pożyczko­
wych jes t w yjątkiem  i w łaściw ie ich pow ołaniu się sprzeci­
wia, słu szną  będzie rzeczą, gdy Biskup k ajjgsob ie  zdać 
sprawę z obrotu, stanu, rozległości pracy w takich kasach, 
a zw łaszcza jakiego rodzaju je s t  udział duchownego, aby  
w cześnie m ożebnym  w przyszłości m eprzyjem nościom  za- 
pobiedz.

Z tego przedstawienia rzeczy pokazuje się,, że posta­
now ienia prawno, istniejące od założenia K ośęiola tak w zglę­
dem  przymiotów i charakteru tych . co do stanu duchownego  
przyjętym i być mają, jako i postępowania tych, ScŚłjuż są  
kapłanam i, zastosow anie,.'znajdują, zupełne i w now ych po 
w ielu wiekach pow stałych  stosunkach —  dowód to nowy  
głębokiej m ądrości prawodawstwa kościelnego.

NOWI B IS K JP I POLSCY.
Aleksander-Kaźmierz Bereśniewicz, dotychczasowy 

Biskup maksymianopolirański, RifragaH i administrator źmudzlu, 
obecnie B isku p  ku jaw sko-kalis/d , urodź, w r. 1823 d. 4 czer­
wca w gubernii kowieńskiej, w tymże powiecie, w Szwolniach 
w parafii poszuszwiańskiój, z Kaźmierza i Julianny z Krzyżano­
wskich Boreśniewiczów; ochrzeony w szawkockim filialnym ko- 
śoiyJo. W r. 1883 oddany do szkół datnowskicli, będących na 
stopniu gininazyum i zostających pod ,dennikiem 0 0 . Bernat-' 
dynów, po zamknięciu tej szkoły przeniósł się do kwjdanskLj 
szkoły szlacheckiej, a w rJ 1839 wstąpił w Worniach do se- 
minaryum żmudzkiego, zkąd jako --celujący uczeń posłany był 
w r. 1841 do głównego sennnaryum do Wilna, przeniesionego 
później do Petersburga i nazwanego duchowną akademią. Tam 
w r. 1845 z chlubą ukończył duchowne nauki, otrzymał sto­
pień magistra św. teologii, a nie mając lat wymaganych do ka­
płaństwa, wyświęcony tylko na djidmna, wrócił do dyecezyi, 
gdzie mianowany został profesorem teologii dogm. i łacińskiego 
języka w żmudzkicm seminaryum. li, 1847 otrzymał święconio 
kapłańskie, a w r. 1850 po rektorze seminaryum, późniejszym 
Biskupio Macieju Wołonczewskim, objął godność rektora semi- 
narym dyccezalnego; r. 1853 przeniesiony został do dycc. wi­
leńskiej, mianowany naprzód kapelanem gimnazjum wileńskiego, 
następnie asesorem konsystorza; w r. 1859 prekonizowany przez 
Papieża Piusa IX na Biskupa maksymianopolitauskiego i. p. i. 
i sufragana dyecezyi żmudzkiej; w r. 1800 mianowany był re­
ktorem akademii duchownej w Petersburgu, którą to godność 
piastował do 1804 r., w którym wrócił do dyecezyi a w na­
stępnym rohu został olicyalem. 11. 1870 uwolniony został od tego
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obowiązku, a w 1875 ' po śmierci Biskupa Wołonczewskicgo wy­
brany był przez kapitułę żmudzką na wikaryusza kapitulnego 
i do tego roku t. j. do 1883 sede racanto zarządzał żmudzką 
dyecczyą.

Tomasz Teufil Kuliński, dotychczasowy wikaryusz apost., 
administrator, obecnie Biskup dyace&yi kipAeekićjr urodzony 
w byłem mieście,-'dziś osadzie Ćmielowie, w dzisiejszym powiecie 
opatowskim, guberni' radomskiej d. 12 grudnia lS 23> :.r. z Mi- 
cliała i Elżbiety Kuliuskicli. rPcżyl sE  w gimnazyum kieleckiom 
a w r. 1843 wstąpił do seminaryum kieleckiego. Po dwóch 
latach pobytu w tym zakładzie przez władzę duch. wysłany zo­
stał do akademii duchownej w "Warszawie, którą w roku 1849 
ukończył, otrzymawszy stopień naukowy kandydata św. teologii. 
Po powrocie do dyecezyi w tymże roku wyświęcony na kapłana, 
otrzymał posadę sekretarza konśyst., a w pół roku potemyiegonta 
kancelaryi. IV roku 1850 miał przez śp. Macieja Majerczaka, 
ówczesnego administratora dyecezyi i wikaryusza apost., oddaną 
adm inistracją kanonii kaznodziejskiej fundi Tumliu z obowią­
zkom miewania kazań w kolegiacie kieleckiej i przez 6 lat ta ­
kowy sprawował. Do powyższych dwóch obowiązków w r. 1852 
z woli władzy przebył trzeci: profesora seminaryum do wykładu 
teologii dogmatycznej, wymowy kaznodziejskiej na wyższych kur­
sach, a na niższym katechetyki i fizyki. IV r. 1855- posunięty 
w konsystorzu na urząd asesora z zatrzymaniom posad} regenta 
kancelaryi, w tymże roku otrzymał od Biskupa dyee. lubelskiej, 
śp. ks. lVinc. Pieńkowskiego, kanonią honor, katedry lubelskiej. 
Ił. 1861 został pierwszym sędzią surrogatem konsystorza kiele­
ckiego, a w 1868 otrzymał kanonią gremialną fundi Brzechów 
kolegiaty kieleckiej. W r. 1867 został oficjałom generalnym 
konsystorza a w 1868 ozdobiony przez cesarza Aleksandra-':I1 
orderem św. Stanisława II kl. z koroną cobarską. Po śmierci 
śp. ks. Biskupa Macieja Majerczaka, admin. dycc.&icleijko krak., 
w 1870 r. 2*3 wrzeli na moćj przekazanego sobie upoważnie­
nia od pomienimiego Biskupa, jako wiknryitsza apost. jeszcze za 
jego życia*), objął zarząd nad tą  częścią dyec. krakowskiej w Kró­
lestwie Pols. położonej, która urzędownic ukazem z 10 (22) marca 
1842 r. nazwana została kielecko krakowską, a ukazem z dnia 
14 (26) grud 18G5J<ielaćką, w charakterze prowikaryusza apost. 
i przez rząd w reskrypcie ministra'śpraw wewn. z '20 października 
s. st. 1870 r. zatwierdzony administratorem tejże-dyecezyi, jak 
również przez Stolicę Apost. prekonizowany na Biskupa i. p.  i. 
in Satala (w Armenii) 23 lut. 1872j.-a konsekrowany 3 paźdz. 
tegoż roku w Petersburgu przez śp. Arcyb, mobil. ks. A. IjS J 
jałkowskiego. IV r. 1873 za zezwoleniom-. ̂ Stolicy Apostolskiej: 
i& ą d u  objął wakującą po 'śmierci śp. Bisk. Majerczaka najwyższą 
w kapitule kieleckiej godność prałata-dziekana. Ks. Bisie. Ku­
liński, zostawszy rządzcą dyęcezyi po r. 1881, wykładał w se-§ 
niinaryum teologią dogmatyczną. Dotąd obok godności Biskupa, 
administr. dyeceźyi i prałata-dziekana kapituły, był również ofi­
cjałem konsystorza generalnego. Z czynności jego duchownych 
jako Biskupa od 1872 r. po dzień ‘20 marca 188ł^zaznaczyć 
wypada udzielanie święceń alumnom tak z warszawskiej dyec. jak 
i innych, gdzie* posady biskupie są opróżnione, a mianowłęie: 
n.inores 116, subdyakonatu 105? dyakonatu 108, presbit. 103 
udzielił Sakr. Bierzm. wiernym 155,560, odbywając każdego roku 
wizyty pasterskie po kościołach parafialnych dyecezyi, oraz po- 
konsekrował kościoły: 1) w Oleśnicy dekanatu stopnickiego,
2) filialnego w Janowie dek. bendzińskiego, 3) paraf, w Słaboszowie 
dek. miechowskiego, 4) w Ciągowicach dek. bendzińs. i pobene- 
dykował dwie kaplice: w Masłowic dek. kiolec. ^Szańcu doknn. 
stopnic. V r. 1881 ozdobiony został przez cosa-rza rosyjs. or­
derem św. Stan. 1 kl. .Tako administrator dyecezyi wydał p®’- 
lecenia duchowieństwu dyec., aby z całą gorliwością zajmowało

*) Sp. Biskup Majerczak będąc, administratorem dyccez} i, jeszcze 
w r i85(j otrzymał od Ojca św. władzę, pozwalającą mu i  a wypa­
dek śmier i swojej przelać władzę któromukolwiok z kapłanów do 
sprawouama tymczasowych rządów nad dyecczyą.

j się przygotowywaniem dzieci do pierwszej Spowiedzi i Kom. ś., 
(zwracał uwagę młodszych kapłanów na zachowanie się należyte 

, względem swoich proboszczów, jako względem starszych kiero- 
, wników w winnicy Pańskiej. Wiele oprócz tego wydał rozpo­

rządzeń do duchowieństwa^ majl^Kli na celu podniejsienie gor- 
Mwości dusz wiernych. Wydał polecenie,; aby każdy wikaryusz, 
zanim otrzyma benefieyum, co 8 lata składał egzamin konkursowy.

Antoni Sotkiewicz, dotychczasowy administrator arcliidyec. 
warszawskiej, obecnie J jish tp  sa n d o m h rśk tliur. się 1 2 p y c z . 
3 826 r. z małżonków Andrzeja i Ludwiki z Targókskich So- 
tkiewiczow*, we w sifc frd o  tejże parafii, dyecezyi sandom. Do 
r. 184-0 pobierał nauki w gimn. kieleckiom, w 1842 wstąpił 
do seminaryum dyec. sandom., gdzie w 1846 z rąk ówczesnego 

i Biskupa sandom. ks. Goldtmana otrzymał cztery mniejsze świę-
< .Hienia. W t>mże r. 1846 wysłany został na nauki teolog, do

warsz. akademii duchownej. Tam wyświęcony został na kapłana 
w dniu ]a  sierpnia .1849 roku przez wyżej wspomnianego Bi­
skupa Goldtmana. W7 r. 1850, ukończywszy kurs nauk akadom.,

< i otrzymawszy stopień kandydata św. tool., zamianowany został 
nauczycielom religii w szkoło powiatowej 4klasow;ej w Sandomie­
rzu, jednocześnie sprawował obowiązek profesora w sem. sandom. 
IV r. 1852 został proboszczem w Zbilutce, dyec. sand., a w 1858

i powołany na profesora, i wicerogcnsa- seniin. dyoc. sandom., peł- 
I nił obowiązki wicęregensa do r. 1855, profesora zaś do 1861.

IV r. 1856 został instytuowany na proboszcza parafii Słupia 
i Nowa w dyecl sandom. i posiadał to beneficjum do r. 1863, 

w którym jc zrezygnował. W r. 1855 mianowany był aseso­
rem koimystorza sandom., w 1858 Biskup lubelski IV. Pieńko- 

j wski mianował go kanonikiem honor, katedry lubelskiej. IV roku 
1861 po złożeniu konkursowej rozprawy został mianowany pro­
fesorom prawa kanon, w akademii duch. warsz. i pozostawał uim 
dopóki taż akademia istniała tj. do r. 1867. IV r. 1862 mia­
nowany referentem spraw małżeńskich przy kuryi arcyb. warsz. 

j AWr. 1868 przez Arcyb. warsz. Felińskiego mianowany został kano­
nikiem kościoła r.ietropol.w Warszawie, zaś w 1877 administratorem 

i arcliidyec, warsz. Od r. 1864— 77 był redaktorem P rzeglądu  
h n to lt a/ E n cyk h p ed yą  kaucja wychodzącą w Warszawiga stale 
zasila swomi ąrtykuł.nni z dziedziny prawa kanonicznego^j,

Kwestye teologiczne.
C asu s r e s t itu t io n is . Tytus, syn szynkarzti, znajduje 

w szynkowni po oddaleniu się gości pieniądz papierowy na ła ­
wic. Domyśla się, że go zgubił Oktawian, gospodarz w tejże 
wsi mieszkający. Gliowa go do kieszeni w z a m i a r z e  z a ­
t r z y m a n i a  s o b i e ,  g d y b y  nikt się o zgubę nie pytał. 
Iłano wstając nie pomyślał zrazu o tym wypadku, wnet mu 
jednak matka opowiada, żo się Oktawian wywiadywał, czy 
nie zgubił tu pieniędzy. Tytus chce oddać pieniądz/ ale 
nic znajduje go w kieszeni. Dorozumiewa się, że mu w nocy 
wyciągnął brat jego (który tymczasem umarł), namiętny gracz, 
w karty, poszukiwania jednak me robi, czy rzeczywiście? domysł 
jego jest prawdziwy. Oktawianowi każe powiedzieć, że pieniędzy 
'.żadnyMi nie znaleziono. Czy Tytus ma obowiązek restytuowania?

O d p. Dla tego jedynie, żo chowając pieniądze do*Kieszeni, 
miał Tytus zamiar ewentualnie zatrzym y^ go sobie, nic jest 
bezwarunkowo za bezpieczeństwo tego papieru odpowiedzialny. 
Gdyż, schowanie do kieszeni nie było tutaj objektywuio niespra­
wiedliwą uczynnością i tak samo nie było niesprawiedliwem obcho- 
dzenieuK,się z obcą własnością, żej Tytus pieniądze schował do Jde- 
szenip-Aamiąi-lt jo np. zamknąć, gdyż zachowanie ich w kieszeni 
uważał za zupełnie bezpieczne i wcale o tem nie pomyślał, aby 
mu Ktośkolwiek mógł jo ukraść. Ztąd należy traktować Tytusa jak 
każdego innego znalazcę, a wtedy1 co do obowiązku restytucji 
chodzi naprzód o to.Jczy jako im entor jest zobowiązany ex ju - 
stitia dopomagać wszystkiemi siły 'właścicielowi do odzyskania 
własności. Do tego nie jest zobowiązany a ztąd i % tego
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powodu skazany hyc; nie może na restytucją, cliocińż z wła- |. 
snej winy nic zasądził' sam poszukiwania. -Natomiast była to 
w istocie niatcryahiie niesprawiedliwa czynność^ że Tytus, wypie­
rając się znalezienia pieniędzy, Oktawianowi przeszkodził u dal- 
szem dochodzeniu swego prawa i poszukiwaniu własności Jeśli 
ten sposób działania również subjektywnio możni'być uniewiniony 
trudnością położenia i wzgdędanii na dobrą s-lawę rodziny: to 
jednak Tytus był ex justitia zobowiązany przeszkodzić, aby1 
z jego materyalnie niesprawiedliwego czynu nie wypłynęła szkoda 
dla Oktawiana, resp. udaremnić skutki tego czynni czyniąc po : 
szukiwania w interesie Oktawiana, Z powodu tego zawinionego' 
zaniedbania poszukiwania można Tytusa uczynie-ódpowiedzinlnym 
za niedopełnioną restytucją pieniędzy' przez niego znalezionych. 
Ponieważ jednakże wątpliwąkyest rzeczą, c.jyby brat był się przy­
znał do kradzieży i ezyby był chciał restytuować, a, Tytus je- , 
dynio dla tego poszukiwania nie zarządził, że wiedział naprzód, 
iż to na nic się, nio przyda, ztąd obowiązku -ścisłego resty­
tuc ji zupełnej nie można nań nakładać. .Jeśli Tytus uje miał 
żadnej nadziei, aby brat jego restytuował, nio .potrzebuje nic 
oddawać, jeśli miał jakąś nadzieję, winien restytuować pro i 
rata spei.

Irregularitas. Ksiądz Cajus udzielił z nieuwagi rozgrze­
szenie z grzccliu rczeiwowanego Biskupowi. Przypomina sobie i 
późniój ten swój bjąd i trapi się skrupułami, czy nie stal się ' 
irrcgularis ob usurpationem ordinis. Czy ta obawa jest uzasa- < 
dnionii-|ti7̂

O d p. Chodzi tutaj o irregularitas ex dclicto, której bez 
peccatum grave ściągnąć na siebie nio można, ,,1’t  incurratur 
irregularitas ,ex delicto, reąuiritur actus pstoriiiiśjconsuiumatus i 
et niortalis.“ Taka j>st sententia cominunis teolągów, którzy 
za przyczynę podają, że tylko .za ciężkie przewinienia może spo- > 
tka<$kogoś tak ciężka kara. Chociażby nieuwaga Slajusa była f 
choć w części zawiniona, to jednak ciężkiego przewinienia się 
nie, dopuścił.

Przypuściwszy jednak, że Cajus z świadomością to uczynił, 
dSFjczego nie m iał prawa, to chociaż ciężko; zgrzeszyły!' jednak j 
nio popadł w irregularitas. W ebronic tej tezy powołujemy się 
na decyzją św. Kon^B Biskupów i Zakohników w dekrecie z lu­
tego 18(i6. Na pytaniejśf^An sauordos. gcienter absolvens s;.ine 
approbatione seu licentia conipotente incurrat irrcgularitatis poe ■ 
nam?“ odpowiedziała św. Kongr.: ,,Non incurrcre irregulnrita- 
tem illam, quam incurrunt usurpantos actum ordinis saćri, qucni 
non iiabent,, quia hic^non u surpat actum ordin isp  cum jwere 
sit sacerdos, sed u surpat aclum ju r isd id io m s  cptarn non 
habet: cui usurpationi non est imposita irregnlaritutis poeiun | 
pracdicta.

DEKRETA ŚW. KONCEEGAOYI.
Kongregacya św. Obrzędów wydała pod dn. 5 Intio- I 

tnia rb. dekret, wynoszący święta założycieli zakonów: św. Be­
nedykta (21 marca), św. Dominika (4 sierp.) i św. Franciszki 1 
z Assyżu (4 paźdz.), które ,dotychczas ritu duplici mraoriWibfho- 
dzone były, do godności ritus duplicis maj orf £  Dokret ton na 
liczne prośby wydany i mająoy przeszkodzić, aby, z powodu no­
wego rozporządzenia co do przonoszonia świąt, nie były zbyt czę­
sto wypuszczano lub zniżano do ritus siniplicis, znstósowmiie ma > 
znaleźć już w roku przyszłym. Brzmi on jak następuje:

U E H I S a T  O l t l l i s !  ' |
Saocnlaria solernnia mngno cum Catbolici popali gnudio, 

ob incliti Monacboruni in Occidento Patris logifori, et Assisien- 
sis seraphici Patriairhae memoriam superioribus annis celobrata, 
plurimoruin desidorium axcitarmit, u t iiicrenienti alupiid aeoipo- 
ret cnltus per annos singnlos ab -ilcclesia universa impendi so- 
litus his sanctisJCaelitibus, ex qnibijs nigentem quaiiidam be- i 
neficiorum vim in cbristianam civileniquc rempublicum iulluxisso 
miramur. Id vel magis liodie convenire merito putavornnt, no 
yiaelicet in posteruni, ob inimatatam Eubricam do Translatione

Festornm , illorum  offioin, p racc ipuc  vero M onacborum  p raec la ris- 
sim i P a re n tis , saepe śuepius ad inodum  sin ip lic is - r itu s  reduci. 
a u t pen itus o in it t i^ M itin g n t. Sauptissiiiius nutem  D om inus N b- 
s te r  Leo P lS ia X II I  pro sua spcciali a tą iio^ejdn iia  e rg a  u tru in - 
q u e ; adm irab ilen i In stitu to re iii p i e t a to p t  re lig io n c , acóCdentibus 
etiam  a liąu o ru iirjiS lc ro n iiii A n tis tilu m  postu la tion ibus sib i liu- 
n u llin ie ' p'orrectis, votis hiseó prono ac lib cn ti anim o obsecun- 
ilare docrevit. I  o lu it tam en  ab  boc bonore n iin im e seinngi San- 
ctum  D om inińum  G usm anunjP  qui cum  E am iliąć  Miiioi iticae P a ­
tr ia rch a  am ieftia  areto  a inculo in ca rita te  co lligatus „ in te g rita -  
tem caelestinui doctrinarum  tu eb a tn r, pravosque liacreticorum  
errores luce ch ris tian ae  sap ien k ae  pe r eadom toni poili depcllebat, 
qu ibus ille,‘ ad g ran d ia  ducenteA peo, id in ip e tray it, u t  ad  v ir- 
tu tem  ex citare t cliristianos houiines, e t diu n iu ltum qiie  de\rids5 
ad im itationeiu  C hristi traduceiet.* ' f ln  Ep. E ncycl. SSmi D ni 

[N ostri 17  Sept. 1 8 8 2 ) . P raecep it ig itu r  S anctitas Sua, u t  fe- 
s ta  Saiictorum  Confessoruin B ened icti A b b a tis  die 21 M artii, 
Dom inici* G usinani 4 A u g u s ti et IT an c isc i A ssisicnsis 4 Octo- 
bris, in K alendario  iin ire rsa lis  EćStfesiae bactein is sub  r i tu  du ­
plici f t in o r i  in sc rip ta , ad  r itu  ni dupliocin niajóręm  ev eban tu r. 
M an d a rit p raeto rea  cle boc por Sacrorum  llitu iim  Congr. p rae- 
sciis edi decietum , quod anno prosim o inseęu en te  ubivis o rit 
cxecutioni tradcndu iu . ContrariiSfrnon o lśtaiitibiTś qu ibuscunique.

Die 5 A p rilis  1 8 8 3 .
L ttjf  S. D. Card. B  a r  t  o 1 1 n i u s S. l i .  C. P raef.

L au ren tiu s  S a l v a t i ,  S. II. C. Secr.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
Pierwszajłtgzęść Ż y w o ta  ks. Jana M aryi V ia n n ey , 

p rob oszcza  z A rs z w izerunkiem  wielebnego s łu g i Bożego 
( 1 6 °  s t r . |J 2 l6 )  w yszła z pod p rasy  i w tych dn iach  ro zesłaną  
będzie p renum eratorom . P renum erS tę  p rzy jm uje  jeszcze R edakcja  
1 ’rgeglculu kościelnego.

Sław nego d z ie ła  Jan sso n a  o re fo rm ac ji L u tra  G e s c h ie h te  
d e s  D e u tsc h e n  V o lk es , którego dotychczas wyszły 3 fum y, 
oraz dwócli p ism  w obronie tego (clzieła przeciw ko zaczepkom 
różnych predykantów  protest, nap isanych , pod ty t,: A n  niainc' 
K ritik c r ,  wychodzi Obecnie nowe wydanie w poszytacb m iesię­
cznych (2 2  —  2 4  poszyto w?* o 6 ark u -zach  po 1 Jt), egiem u ła t­
w ienia ic.li nabycia. T rzy te  tom y doSzekały się dotychczas już  
8 wydań po 2 0 0 0  egzem .; pierw szy tom naw et 9 wydań; b ro­
szu rk a  pierw sza A n  meinc Kritiker rozeszła  się  w 12  ty ­
siącach  egzem plarzy , d ru g a  w 8 tysiącach .

IJ Kirchhciina w Moguncji wydrukował wydawca dzieł ka­
znodziejskich Jezuita i misjonarz, w Ameryce, 0. IV'liinger w dal­
szym ńiągu: Or.iginelle, kurźgkfiissto, praktiśche P red ig ten  zu  
E h ren  des a llerh eil. Sakram entes. (86 kazań, 82 ark. 
J i  1,50)*£ Na uzupełnienie swego dzieła zamierza zgrzybiały 
misjonarz-wydać w początku roku przyszłego szósty jeszcze cykl, 
obej mujący k a z a n i a p a s y j n o.

Przed dwtraa lały założył O. YiCtOr' Drcvfiii S. .1. przy po­
mocy hiszpańskiego"szlachcica, Aleksego Kucha raga w Paray lo 
Monia 1 lim/.euni (jak to w sprawozdaniu,' cykongresie eucliary- 
stycznym wspominaliśmy), w którein zebrane być nrialy wszel- 
jd« pisma o Encliaryst' i i różne dzieła sztul f, ton Sakrament 
wysławiające. Aby znajdujące, się tam skarb, przystępuomi tfczy- 
nić ogółowi; wydaje zarząd muzeum osobne pismo pcryodyczno 
pod tyt,: L o R tigno do  J e s u s -C h r is t,  llc m w id lu s trć c  dii 
M nsec et dc la bibliothajue cucharistiguc, dc l'a ra y-lc -  
M onial p a r  im e societe cl'ócriv(mis et W artistes. 1’aris. 
Haton. /adnniciii tego pisma jest utwierdzać wiarę w Najśw. 
Sakrament przez świadectwa, jakie chrześcialiska starożytność po­
zostawiła w pomnikach, litnrgii itd. Pierwszy; poszyt, świadczący 
świetuom wydaniem o ofiarności bogatego mecenasa, zawiera po-
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między innemi następujące artykuły: Le regno encliaristiąue 
pióra des Mnrgers, krótlca biografia O. Drevoń, les inonuments 
d'EiH'haristio; p. Barbiof 'de MJutault, le fer a liosties do Poi­
tiers, i wiadomości o muzeum i Jriblioteaew Paray-le-Monial. 
Obrazki w tym poszycie zamieszczono przedstawiają jiortret Dre- 
vona, żelazko do pieczenia hostyi ś\v. Radegundy, lidikwiurz 
z Orneto, okno szklarnie w St Etienue du Mont zj-Clirystuscm 
pod tłocznią. Pismo to ma nie tylko teologiczno-ascelyczną, 
lecz także i archeologiczną wartość.

K R O N I K A

dyecezalna i zagraniczna.
Poznań. Dnia 28 m aja-rozstał się z tym światem, opa­

trzony śś. Sakr. ks. Bernard GĆ- or ge ,  proboszcz w Połajewie 
i osierocił zupełnie parafią, liczącą przeszło 2 tysiące dusz. 
Urodził ślę w r. 1817, wyświęcony w 1846, lat kilka prjfffo- 
wał jako wikaryusz w Żninie a następnie w Kcyni. Od roku ■ 
1856 objął zarząd parafii w Połajewie. Zmarły ;odznaczał się 
całe życie gorliwością w spełnianiu obowiąz^w kapłańskich ży­
ciem przykładnem, sercem wylaiiem dla koitfralirów i potrzebu­
jących pomocy. Co mu za wysoką zasługę poczytać należy, to 
zamiłowanie, z jakiem się oddawał kształceniu młodzieży od 
samego początku zawodu kapłańskiego aż do ostatni&j chwili, 
sposobiąc ją  bezinteresownie do wyższych stndyów. Jest to do • 
wód uyższego pojmowania potrzeb naszego społeczeństw*!. i przy­
kład -godny naśladowania. Znamy kilku duchownych i z ujmu­
jących wyższe stanowiska świeckich, którzy tij gorliwości zmar­
łego zawdzięczają impuls i przygotowanie pierwsze do wyższych 
nauk. Jakkolwiek śp. ks. Goorgc liczył lat 66, cieszył się do i 
ostatniej chwili czerstwem zdrowiem i rzeskóśjjąą, tak iż długie t 
jeszcze lata obiecywał korzystnej pracy w pastorskim zawodzae. 1 
Pan Bóg niaczój roąpęrządził. R ..:f 1. f  P. •— Uzupełniając, 
wiadomość, naszą o jubileuszach kapłańskich w tym roku w na- s 
szej archidyecezyi przypadających, dodajemy, żoc.24 czerwca rb. 
obchodzić będzie- dyamentowy jubileusz (^Oletni.) ks. W d o w i -  
c k i, pleban w Panigm lzu.

Dyecuzye polsk‘e. Nadzwyczajny poseł papm ki na ko- i 
ronacyą cara Mgr. Yunnutelli przybył do Warszawy w przeje­
ździć do Moskwy d. 25 z. m. rano, gdzie na dworcu kolei że­
laznej powitał go ks. Biskup kielecki Kuliński, bawiący tamże 
w powrocie z Petersburga, i kanonik warszawski ks. Borzowski, 
Ludu zebrało się na powitanie dużo, ale go na dworzec nie 
puszczano. Nuncjusz pap. zajął mieszkanie w pałacu arcybi , 
skupim, gdzie mu opróęz duchowieństwa kilkanaście osób wyż­
szego towarzystwa złożyło uszanowanie. Tegoż samego dnia i 
o godz. 4 po południu poselstwo papieskie udało się w dniszą 
drogę koleją terespolską. Dzienniki piszą, że ponieważ kolej ta 
przerzyna Okolice, w których mieszkają Unici, Moskale wydali 
rozporządzenie, aby Unitów nią. puszczać na dwafe|K Po drodze 
na głównych stacyach zbierali się Unici tłumami. W  Siedlcach 
nie puszczono nikogo na pomost dworca, tak że nuncynsz zdzi­
wiony, iż żadnej publiczności nie było, zapytał się: czy tu już 
nie ma katolików? W Bukowie był obiad. Przyszły dcputacyo 
od miasta i szlachty, kobiety wręczyły wieńce; po drugiej stronie 
dworca czekał lud w łieźbie około 15 tysijj&y- Nuncynsz wy­
szedł na drugą stronę dworca i błogosławił. W Międzyrzeczu 
zebrało się koło dworca kilka tysięcy ludu. Maszynista prowa­
dzący pociąg przewlókł go przypadkiem stacyi tak, że wa­
gony, w których siedział nunoyusz i poselstwo, stanęły po za 
dworcem. Zgromadzony lud zobaczył to, wjTamał sztachety, 
upadł na kolana przed nuncjuszem i wołał: ,,ratujcie nas, umie­
ramy bez Sakramentów!'‘ Wszystko już nie płakało, lecz ryczało. 
Scena była tak rozrzewniającą, że i najobojętniejszych ludzi 
wzruszyła. Poszedł telegraficzny rozkaz, aby w Białej zatrzymać 
pociąg minutę tylko. Tymczasam pociąg'' towarowy, idący od 
Brześcia się spóźnił o 12 minut, tak, że pociąg wiozący nun­

cjusza dłuższy czas zatrzymać sie musiał. Z tego skorzystali 
Unici, którzy poprzednio przez władzę, policyjną rozpędzeni, od­
dalili się na nie wielką odległość. A gd\ nuncynsz przybył 
na dworzec, przypadł kilkatysięczny tłum Unitów do wagonu, 
skargi swe i żale nuncjuszowi wypowiadał i wołał: ^zbawcie 
nas od schizmy i Moskali!’1 Mgr. Yanutelli blady, błogosławił 
z rozrzewnieniem. Wszystko płakało. W miejscowości, położo­
nej pomiędzy Białąj^a Chotyłowem, masa ludu klęczała podczas 
przejazdu pociągu —  dalej..już żadnych owacy; nie było. — 
Ks. Arcybiskup L e l i ń s k i  doczekał się. nareszcie wybawienia 
z 201etniogo wygnania. W końcu z. m. wyjechał z Jarosławia udając 
się do Ezymu ad limina Apost. IV podróży zachowdć musiał na rozkaz 
rządu najściślejsze incognito1, a b y g o  nigdzie owaeye nie spo­
tkały. W  [Galicji poznano go dopiero w Brodach i tylko szczu­
pło grono urzędników ^olejowych oddało ma cześć należną. Dnia
30 maja przybył wieczornym pociągiem do Lwowa i zamieszkał 
w seminaryum łaciiiskiem. Gdy się p u b l i c z n o ś ć t o m dowie­
działa, każdy Był ciekawy zobaczyć i powitać dostojnego wy­
gnańcy Zebrał się komitet, który uchwalił powitać męczennika 
na ziemi ojczysty ilum inacją w] sobotę 2 czerwca. Wszystkie 
korporacjo lwowskie postanowiły wysłać do mogo doputabye dla 
złożenia hołdu. Ponieważ jednak w rządzących sferach, jak mó­
wią, nie życzono sobie tychfcowacyi, Arcyb. Leliński nie chcąc 
być przyczyną jakich możliwych zatargów, z własnej woli opu­
ścił Lwów 1 czerwca wieczorem. Nazajutrz pd&wein przybyciu
31 z. m. odwiedził sędziwego ks. Arcybiskupa Wierzchlejskiego, 
ks. Biskupa Morawskiego i zakład 00 . Zmartwychwstai/ęów. — 
Ks. Biskup S.u t k i c w i c z, którego konsekracja odbyła się w Pe­
tersburgu, jest przez łytolicę, Apostolską delegowanym komisa­
rzem do erygowania nouhj dyeceżyi kieleckiej, uważanej.dotych­
czas za część'dyecozyi krakowskiej, przez wikar. apostolskiego 
administrowanej.

RZYM  Mgr. Ya n u u t  e 11 i, nadzwyczajny poś.el Stolicy ś. 
na koronacją do Moskwy, składał c-nrowi w imieniu Ojca św. 
powinszowanie w poniedziałek po koronacji. — W  sobotę 26 z. m. 
udzielił Papież podłudhanńS młodym k l e r y k o m  l i i s z p a ń -  
s k i m, których tu  dotąd na dokończenie studyów teolog, i filoz. 
w seminaryum rzymskiem przysłał Biskup z Santandcr. Ojciec ś. 
wypytywał się troskliwie o postępy w nauce i cnotach tych mło­
dych lewitów, winszował Biskupowi z Santander pomysłu szczę­
śliwego wysyłania kleryków do Ezymu i wyraził życzenie, aby 
i inni Biskupi hiszpańscy przykład ten naśladowali. — W nic-, 
dzielę 27go przyjmował Ojciec św. d e p u t a c y ą  S t o w a r z y ­
s z e n i a  m ł o d z i e ź y z Neapolu, która wręezyła świętopietrze, 
zebrane przez Stow. z okazyi jubileuszu reformy kalendarzowej, 
oraz wspaniałą miniaturę Grzegorza XIII. — Dekret św. Kon­
gregacji nadzwyczajnych spraw kościelnych rozstrzygnął spór, 
zachodzącym pomiędzy Arcybiskupem bośniackim Stadlorem a Fran­
ciszkanami. Dekret ten zatwierdza i uzupełnia specyalnemi dy­
spozycjami ustępstwo dobrowolne ze strony, Franciszkanów na 

j rzecj/; Arcybiskupa kolacji na 35 beneficjów parafialnych. :— 
\V sobotę 26 maja przybył do Ezymu ks. Pakisz, kapłan ruski, 
który tam zamieszka w charakterze prokuratora Biskupów gre- 
rko-ruskich i jako członek komisji, ustanowionej przez OjcŚjj 
świętego do rew ® i ksiąg liturgicznych grocko-ruskich. — 
Z Gorarchia Cdttolicu  na rok 1883 podajemy je sp ze  spis 
Kardynałów według* narodowości. Pomiędzy 62 purpuratami jest 
7 Rzymian, 25 Włochów, 29 różnych innych narodowości. Kar­
dynałowie Rzymianie są następujący: Di Piętro, Chigi, Bartolini, 
Bianclii, Pcllegrini, Kicci-Para^pdani i Lasagni; Włosi: Sacconi, 

■®J3ilio, Do Jurną, Panobianco, Penieri, Monaco la Yaletta, Oreglia, 
Martinolli, Simeoni, D"Avanzo, Di ę®anossa, Serafini, Parocchi, 
Nina, Alimonda, Gattani, Ludorico Jacobini, Agostini, Mertel, 
Consolini, Randi, Sbarfetti, Giuseppe Peoci, Angelo Jacobini; 
Francuzi: Pitni, de Bonnechose, Bonaparte, Guibert, Cawerot, 
Desprez, LavigeriefDlo 4Falloux du Coudray i Zigliara (Korsyka- 
nin;M Austryacy i Węgrzy: ScliwarzenbŚrg, Simor, Franzelin, 
Michajlowicz, de Fiirstenborg, Haynald; Hiszpanie i Portugal-



czycy: Moreno, Benarides y Nararreta, P aja  y Ideo, Forreira 
dos Santos Silva; Anglicy5] Irlandczycy: Manning, Howard, Now- 
mann, Mac-Cabe; Polacy: Ledócliowski i Czacki; Niemcy: HIh 
henloho i fergenriither; Ormianin Iląssim; z Belgii Deśchamps; 
z Ameryki Mac-Cioskey.

Ameryka. Kardynał Mac-Closkey, Arcyb. w $f. Yorku, J 
odprawił, jak to donosiliśW, w roku zeszłym s y n o d  d y c .ae -  
z a l n y .  Przesławszy sprawozdanie, z odbytych narad, oraz 
uchwały synodalne, otrzymał od Pap. Keona XIII  następujący list:

„Najmilszy Kynu, pozdrowienie i błogosław ieństwo Apostol­
skie. Wielką radość sprawiło Nam przesłanie w kopii uchwały 
synodu dyocezalnegop-odbytego-w listopadzie r. z. w N. fortu , 
w Twoim kościele metropolitalnym, jako też śtntuta syuodow da­
wniejszych. Cieszymy się nadzwyczajnie, najdroższy Synd^'pa­
trząc na z jak wielkim skutkiem pracowaliście pi zy.spełnia- j
niu togo obowiązku pasterskiego urfędu, który Sftbór Trydencki j 
tak gorąco zalecał troskliwości wszystkich Biskupów i mamy mo­
cną nadzieję, że gorliwość Twoja i tych, co pracują z Tobą nad 
rozkrzowianiem wiary, kultu katol. i zbawieniem dusz, przyniesie 1 
obfite owocć 'błogosławieństw w Twojej dyoeyzyi. Lecz jest to 
tylko jeden dowód Twojej jgftiiiiwośoi kapłańskiej i czujności pa 
,śterskiej; długie i pracó^iteif życiu TMgó zapełnione jest dziO; 
łami I p p i  i My nie motamy pominąć tej ąpStóbnośfi, 
abyśmy nie mieli o niektórych z nich wyrazić, jak sobie dobrze 
zasłużyły na Nasze naj'Serdeózuiejsze zadowoleni^ Wiemy dobrze, 
najdroższy Synu, ile zadaji^z sobie trudu, aby młodzież Twojej dye- | 
cczyi arżwłaszcza tę., która się ljffiwięcaEerłużbie ołtarza, prze­
jęła się nauką Doktora anielskiego, zaczerpaną u ąąmego źródła 
i w spoicm, jakiśmy sami zalocali. Wiemy także, z j vką wy- j 
trwałością usiłowałeś zawsze z duchowieństwem i wiernymi Twój . 
dyecezyi wspierać Stolicę Apost. w jej potrzebach i niedoli, do 
której doprowadzoną została nieszczęściami i złością ludzką. Dla 
tego to od dawna już p łonęliśm y  wyrazić. Ci Nasze /głębokie 

titcźucie wdzięczności i przywiązania i za Twojein pośrednictwem 
uwiadomić o Naszćj wdzięczności i miłd|ći wszystkie _te. przy­
wiązane dzieci Kościoła, które złączoneĄz Nami węzłami syno- | 
wskiój pobożności, uieomimkują, .zwłaszcza w tych czasach do­
świadczeń c iif lg b , wspierać NajjjJ sk la d fl dowody ssjogo przy- | 
wiązania do |f j  Stolicy Ypost. Podczas gdy My wznosimy go- , 
rące modło, aby wierni Twojej znakomitej dyęi&zyi uczyń się j 
kochać Boga z każdym dniem „Coraz więcej, i aby pod Twoją 
wodzą pasterską, zasługi ich wzmagały sięStjćo do liczby, b ła ­
gamy także Boga z głębi sorćą,' aby zlewał na ĆSjebie zdroje i 
swych łask, umacniał Twych współpracowników i lud Twój 1110- 
bieskiemi łaskami i Niby pozwolił wszystkim tym.tóo zasiewają ! 
w błogosławieństwie, sprzątać także owoce w błogosławieństwie. 
Oby błogosławieństwo apostolskie, jakie, udzielamy z całego seica 
Tobie, najdroższy Synu, duchowieństwu i ludowi Tobie powie- ; 
rzonemu, było zadatkiem łask Bożych, jak jest dowodemjNfiszój 
szczególniejszej życzliwości.

Dan w Rzymie u św. Piotra 5 kwietnia' 1883, szóstego j 
roku Naszego Pontyfikatu. Leon X I I I  LupIesA-

TV dniu 3, 7 i 8 z. m. udzielił Nąjprzewielrtmiejszy i 
ks. dr. Stef. Wino. Ryj.ii), biskup dyecezyi butlalshićj, wyższe I 
święcenia kapłńaskie klerykowi Piotrowi Gbowaucowi, nródzo- j 
nemu w roku 1856 w Posadzie Zarszyńskiej, w dekanacie J a ­
neckim w Galicji. Nowowryświęc5iiy.Jvapłan spełniać będzie .obo­
wiązki kapłafisfeja przy parafii polskiej 7-tysięczutj w mie&ćie 
Buffalo, liczącem 185,000 mieszkańcM  Dla parafii polskiej 
muruje się właśnio^-jK ciosowego kamienia obszerny-, kościół, 
w dwóch latach mający b® fflończony; do szkoły-polskiej uczę­
szcza przeszło 800 dzieci, pozostających pod kierownictwem 
czcigodnyclf‘SiÓśtr Felicjanek.

R O Z M A I T O Ś C I .
B ib lio te k i k s ięż y . Pewien kapłan dyecezyi limburg- 

skiej podał niedawno projekt, który pochwycił skwapliwie jene-

ralny zarząd Stowarzyszenia św. Bonifacego w Niemczech (wspie­
rający kośc-ioły i szkoły katolickie w tak zw. diaspora, w oko­
licach głównie’ przez protestuntów osiadłych) i stara się, usil­
nie j"ó wprowadzonip-gjo.:;żyei;c. Organ tegoż Stowarzyszenia tak 
się o tym projekcie w y r if f i i l

„Każdy nieomal duchowny wydaje na książki nie małe 
pieniądze, wielu wkłada nawet w książki znaczne kapitały. 
Śmierć właścicieli pozbawia te biblioteki prawie’!/ w.szelkiój 
wartości. Spadkobiufoyj* rzadko kiedy sami z książek po zmar­
łym duchownym korzystać mogą, dla tego wystawiają je  na 
sprzedaż i pozbywają icli się zwyczajnie ząj. bezcen. JSąli juk 
nie kupi jaki antykwatz, który umie z czasem wyzyskać dla 
siebie ich wartość,- toż niejedna ważna i droga książka idzie na 
tytki do kupca lub przekupniów. Piękna biblioteka, której 
sprawienie i kompletowanie zmarłego księdza dużo kosztowało pienię­
dzy i trudu, którą tak liariteó kochał, rozJoci się’ na wszystkie” strony 
świata za k illtad^B w j marek, tak że nawet i maforylna korAść 
dla.’ spadkobierców nie przedstawia żadnego przedmiotu pożądli­
wości. Jakżeż inaczej by się działo, gdyby księża zapisywał* 
w testamentach biblioteki swoje^B^warżyśzeniu św. Bonifacego? 
Ni® dostawałyby się -w ręce niepowołane, lecz takie, co wiedżąY 
jak sobie z iiienii po radzi^  boć w zarządzie są duchowni, ktd*; 
rzy bez przejrzenia-Glokkulnegd książek i przekonania się obieli 
w irłóści nie by o n.ióh nie postanawiali. Wielka, ztąd byłaby 
korzyść dla sprawy Kościoła, boby książki te można albo mi­
sjom dawać w podarunku (p' ile misjonarze lub parafianie
nlij: misjach z mcii by korzystać mogli) albo też sprzedawać
korzystniej innym duchownym, a pieniądze*, zt.pl nąbytc obracać 
na pote-eby niiśyi. Z pewnością wielka ztąd pćfefeelia dla du­
chowny cli, że ■ podczas, gdy duszS ich w czjśKu cierpią, książki 
ich pracując nad zbawieniem dusz na świocie, przynoszą im 
po dmiarci diąchową pomoc.‘K '

Zgodzi się na to każdy, że projekt ten zasługuje
i u nas nip. uwzględnienie. -Mc mamy wprawdzie taldęgo

łStow ąi^yszeniaśw . Bonifacego ,-jak Niemcy, l§cz jest u nas w 
Wielkopolsce Stowarzyszenie św, Jozafata, które zajmuje się mi- 

pyą Bułgarską i mogłoby bardzo dobrze biblioteki duchownych 
do swego celu zuźfag  W dyecezyacli gaJtajjskrph są Stowuirzy- 
szonia kapłańskie „Dobrego Pasterza" z bardzo szlaclietnomi 

(gidami, którychby źafządy bardzo chętnie przyjmowały zapisy 
testanientarne bibliotek swych duchownych i umiały jo lepiej"- 
ziiżyć, aniżeli spadkobiercy zwyczajni. Ostatffęznićy-zapisywać 
można biblioteki Stolicom Biskupim, lub konsyśtórzom z pole­
ceniem rozdzielenia książejchponiiędzy zakłady publiczno, biblio­
teki seminaryjskie, lub też na inne dobroczynne cele. W każ­
dym "razie nie pójdzie na marne trud i koszt kapłanów, i po 
śiniorci część ich własności faktycznie nie wielo co warta pożytek 
przynosić będzie.

Prenum eratę na Ż y c io ry s  czcig. sługi Bożego Jana Vianney
z A rs  złożył 0 J l ks. Zygm unt Szy ltu żukowski, Gogołów p. F ry ­
sztak (w Galic.yijW^

S i j i i s  r z e c z y . A r ty k u ły  wstępne: O źródle władzy w społe­
czeństw ,e i o stosunku władzy świeckiej do władzy kościelnej (dok.) — 
Stndyum  kanoniczne o udzifilę; duehownyćSf w spółkach pożyczkowych 
(dok.) -  Nowi Biskupi pldSay. — K w estye  teologiczne: Casus re- 
stitutionisyy- Irregularitiis. — D ekret św. K ongregacyi Obrzędów , 
W'JnoŚ7."ąęy święta zah życieli- zal:'<5łiów: św. Benedykta, św. Dominika
i św. Erftńciśzka z Assyżu do godności ritus dupiiciś m ajaris. — 
P iśm ienn ic tw o  kościelne: Żywot ks. Jana Maryi Yiaunćy czość I. — 
Wydawnictwa oh ,e. — K ro n ik a  dyecezahut i zagraniczna:  P u h a i :  
f  ks. S ffn a ril Georga. — 00 lotni jubUctisK kapłaństw a ks. Wdowi- 
ckiego. — Dyecezye polskie: Podróż nunoyuszą papież, przez ziemie 
polskie. — Arcybiskup Feliński. — -Nowa dyecczya kielecka. — Rzym: 
Mgr. YannutĆSli. — Posłuchania u Ojca św. — Dekret św. Kongr., 
załatw iający spór o beneficja w Bośnii. — Ivs. PaUisz, ruski kapłan 
z G a lic j i.— Werarcliui cattolica. — Am eryka- Pismo < (jca ś. do Kard. 
Mac-Closkey. — Ks. P io tr Chowaniec. — liozm aitości:  Biblioteki 
księży. -  Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


